, 


| 


jt moz 


| 
| 
| 
| 
| 
| 


Niedziela, 17 (29) Kwietnia 1888 roku. 


Prenumerata Ozdoba wić 

w Radomiu Zwyczajne z 1 wiesz petitowy 
Rocmie . . . . CEJ lub jego miejsco . kop. 5. 
Półrocznio Ay 4 Rellamy | wiersz garmont. „, 12. 
Kwartaliio z Al Nekrologi: za 1 wiersz „ 10. 


Miesięcznie 2 odnoszenim do 
kop. 40, 


szesyłką pocztową: 
Rocznie | ra. 6 kop. — 
Półrocznić h 50 
Kwnrtalnić sg, 


Dnie 29 Kwietnia ś. Piotra Męczennika, 
w 30 ow «4. Katarzyny Seneńskiej P. 
4 1 Maja , Filipa i Jakóbs Apost, 
82 „oś Zygmanta Kr.i Atmazego. | 


Kierunek „Gazety Radomskiej: w 
dniu 1-90. Stycznia 1888 roku objąć p. 
Henryk Hugo Wróblewski, lilelerat 
1 dziennakóre, 0. współpracownik, Ku- 
ryera_ Warszawskiego" i „Wiekuń. 


Administracya 
yłazety liadomskiejć 


mau zaszczyt przypomnieć 
renuneratorom, ze czas 
odnowić PRERUOTAKO pół | 
roczną i kwartalną — oraz 
wnieść za kwartał A r. b. i 
za bieżący, 


(ena ogłoszeń 
W GAZECIE RADOMSKIEJ" 


Ogłoszenie: zwyćzajne: za 1 wiersz pe- 
litowy lub jego miejące za każdy raz kop. 
5.— Reklimy 1 wiersz garmontowy kop 
412 — Nekrologi za | wiersz kop. 40. 
Za dołączenie: ogłoszeń, prospektów itp. 
jednorazowo rs. 6 oprócz opłaty póczto- 
wej (4, kop. od 1 łuta wagi egzempl.) 
Ogłoszenia oprócz Redakcyi w Radomiu 
ząjmuje Warszawska Ajentara ogłoszeń 
tnjshman* 1 Prendler, ul. Senatorska 18. 


Przed wyborami w gminach 
wiejskich. 


Każdego roku w maju odbywają się zwy- 
kle wybory po gminach na sędziów gmin- 
nych, wójtów i ławników. Co lat. trzy bo- 
wiem, jak wiadomo, każdy z wybranych 
na nowo bałotowany bywa. Przed paru 
dniami czytałom w „Kuryerze Warszuw.* 
ma ten temat kilka uwag skreślonych, któ- 
rym w części przynajmniej nie można od- 
mówić pewnej racji. 

Autor artykułu tego mówi: „że należa— 
łoby ludziom mądrzejszym, po gminach 


Prenumeratę przyjmuje w adomiu Rodalicya „Gazety Radomski 


GAZETA RADOMSKA 


wychodzi w Niedziele i Czwartki rano. 


kedakcya i Administracya przy ulicy Lubelskiej 


przyjmuje interesantów od g. 10 do 1 i od g. 4 do 7. 
Rękopisy boz zastrzeżenia nić zwracają się. 


zamieszkałym, właściwie mówiąc: inteli- 
getcyi wiejskiej, przyłożyć większezo sta- 
rania i wpływa na wyborców wiejskich 
wogóle, aby na stanowiska sędziów gmin- 
nych szczególniej dóstayali się ludzie zna- 
ni £ rozumu i. uczoiwości i w gminie zu 
mieszkali. 

Trafiają się bowióm na tem stanowiska 
ludzie, nie wywiązujący się z przyjętego 
na siebie obowiązku, jak należy”. 

Odnośnie do tych niepowołanych sędziów 
gminnych, nie jest to tak jeszcze W rzeczy- 
Wistości źle, jak sędzi autor, gdyż przewa- 
żna większość obywateli. wiejskich sędziów 
galnny, wybranych przez gminy, cieszy 
się wielkiem zaufaniem włościan i traktu- 
je rzecz powsżnie, nie szczędząc. pracy w 
tym kieruoku podjętej. 

Jak wszędzie, tak i tu jednak trafiają 
się jednostki, z których jedne dobijają się 
tego stanowiska dla. pewnej powagi i ty- 
fułu, który im dogadza, i drugie, rekru- 
tujące się zwykle ze spekulantów życio- 
wych, 

Pierwszej kategory! sędzia gminny w na- 
stępstwie mie nie robi, lub bardzo niewiele, 
bo mu brakuje chęci do pracy a często- 
kroć i kwalifikacyi umysłowej do tego ro- 

ju zajęcia. Wystarcza mu tytuł, o któ- 
ry się dobijał. Sąd o takim człowieku ż0- 
stawiam domyślności czytelnika. 

Rozumie się, w takich warunkach znaj- 
dzie się często | usłużny pisarz, który umie 
wyzyskać położenie ze szkodą ludności in- 
teresowanej i ze szkodą opinii sędziów 
gminnych prawych i uczciwych. 

0 sędzia gminnym drugiej kategoryi 
niewiele mogę powiedzieć, bo on dobija się 
sędziowstwa nie dla samego tytułu i traktu: 
je rzecz ze swego punktu widzenia, który 
uważa za najdogodniejszy. Ale obywatel 
stwo wiejskie za takiego nie odpowiada 
i odpowiadać nie może, bo on z grona jego 
nie wychodzi. 

Przy takich sędziach gminnych, w m= 
szej przynajmniej okolicy rzadko się tra- 
fiających, mogą zdarzać się nadażycia, za 


które przewódnicy moralnie podwójnie są 


— sklepy 


a dołączenie: ogłoszań, pro- 
spektów itp. jednorazowo ra. 6 
oprócz oplity pocztów. (/, kod 
1 luta ega.)i kosztów przesylki. 

Ogłoszenia prócz Redakcyi 
peźyjmuje Warszawska Ajentu- 
ra Ogłoszeń: Rajchman i Fren- 
dler, Senatorska 18, 


Wschód ułońca dziś 0 godzinie 4 minut 32 


ZAokód a» nimi To 4 28 
Długość dnia. . . . godzin 4 „ 51 
Przybyło. -  - « apo aEZE 


odpowiedzialni; raz za niewywiązanie się 
2 położonego w nich zarfania. i demórali- 

| zacyę ludności wiejskiej, drugi raz za na- | 
ruszoną opinię publiczną instytucyi, która 
ma ogromnie wade znavzenie w społeczeń- 
stwie naszem, 

Szczęściem, że tego. rodzaju sędziowie 
gmiuni są bardzo nieliczni, i raczej do wy- 
jątków  zabczeni być wiani, Egzystencya 

podobnego sędziego gminnego nie jest 
trwałą, bo cnociąż włościanie nasi przy 
borach nie są zbyt. wymagający i chętnie 
legają pokątnym wpływom, to przecież 
umieją się prędko poznać na wartości wy- 
brańca i ocenić go lepiej, jak się to po- 
zotnie wydaje. 
* Po trzech latach przebycia włościanie 
jeszcze prędzej takiego sędziego opuszczą, 
jak go raz pierwszy wybrali, nie szczędząć 
w dodatku publicznie głoszonych komen- 
tarzy z trzechletniego niewłaściwego po- 
stępowania sędziego. 

Smutne to tylko jednak, że w instytucyi 
tak poważnej trafiają się przemijająco po - 
dobne jednostki, za które ogół w opinii 
publicznej niesłusznie, nawet moralnie 
odpowiadać jest zmuszony. 

Odnośnie do wpływu inteligencji wiej - 
skiej przy wyborach po gminach, nie mo- 
że.0n być dla wielu wzgiędów tak znaczny, 
jak się to wydaje nuszym publicystom 
warszawskim. 

Nie trzeba zapominać o stosunku liczeb. 
nym wyborców włościan do. właścicieli 
większej. własności i to. jeszcze o przecię - 
tnej, średniej zaledwie inteligencyi w gmi- 
nie. Stosunek ten przedstawia się jak 1 do 
50, 80-lub nawet 100. Nienormalns po- 
wyższa przewaga. włościan, o nizkiem pc 
ziomie unysłowym, wrażliwych, jak po- 

działem, na pokątne wpływy, chętnie 
przyjmających, poczęstanki. przedwyboro- 
we w, karczmie od pokątnych ajentów, 
działających z czyjegoś ramienia, zagłu= 
sza częstokroć tięfny sąd nielicznych do- 
brej woli jednostek inteligentnych i tamu- 
je wybór człowieka odpowiedniego. 


Po alaii. 


Po 


przez 
Klemensa Jutiodzę. 


W drodze/zmiękł już znacznie i gotów 
był kazać zawrócić, ale ponieważ do War- 
szawy. interes, miał pilny, rozmyślił więc, 
że lepiej ztobi jak, zaraz pojedzie; liczył 
też na to, że przez kilka dni żona udobru- 
cha się i wszystko wróci do dawnego sta 
nu, do miłego spokoju, który fiegmatyczny 
pan Leon nad wszystko przekładał. 

Kazał zawieść się na najbliższą stacyg, 
zkąd konie do domu odesłał a sam wła- 
snym powozem ekstrapocztą do Warszawy 
się udał. Przez całą drogę nad swoją piery- 
szą awanturą małżeńską rozmyślał i do- 
ciec nie mógł, o co żonie chodziło i czem 
mianowicie gniew. jej ściągnął na siebie 
Liczył ma to, że powróciwszy do domu, za- 
stanie panią w usposobieniu lepszem, że ją 
w ostatecznym, razie przeprosi. 

Dla ułatwienia sobie tego zadania kupił 
bardzo kosztowną bransyletę, brylantami 
suto wysudzaną. Wiedział, że pani Anna 
błyskotki takie lubi i spodziewał się, że 
podarek ułatwi mu zgodę; kupił także 
idla panny. Franciszki ładny garniturek, 


bo przy wszelkich układach dobrze mieć 
zjednanego sprzymierzeńca. 


2 najlepszą tedy myślą do dora powra- 
Gł, ale się przerachował nieborak. Gdyby 
był dalej w gniewie trwał, a przynajmniej 
zagniewanego udawał, pierwszego kroku 
do pojednania nie robił, to óstatecznie pię- 
kna pani, widząc, że góra do Mahometą 
przyjść nie chce, musialaby tak postąpić 
jak turecki prorok i sama przyjść do góry; 
lecz że zobaczyła uległość i pokorę wielką, 
więc drożyć się zaczęła. 

Na czułe powitania odpowiadała bardzo 
sztywnym ukłonem a prezentu przyjąć 
weale nie chciała. 

— Możesz go pan ofiirować komu chcesz, 
byle nie mnie... — rzekła — Ja świecideł 
nie potrzebuję, 

Panna Franciszka, choć jej się gatnitu- 
rek bardzo podóbał, również ofiry szwa- 
gra nie przyjęła, mówiąc, że prezent to za- 
kosztowny dla niej i że nie umiała by go 
nosić, 

Widząc, że fiasco zrobił i w dyplomaty- 
cznych wyrachowaniach się zawiódł, pan 
Leon poddał się losowi i zastosował z po- 
korą do nowego w domu porządku, 

Dum w Lipowie stał się nieznośny. Pan 
trzymał się oddzielnie w swoich aparta- 
„mentach, pani cierpiała w swoich, do po- 
łudnia grała rolę ofiary w batystach z roz- 
„puszczonemi włosami, od południa w sukni 
nieodmiennie czarnej, bez żadnych o4dób 
i błyskotek. Z mężem widywała się tyko 
podczas obiadu i to nie codzień, gdyż mi- 
grona nie zawsze pozwalała jej ukazywać 


się przy stole. Panna Franciszka miała 
nieustannie czoło. zmarszczone, spojrzenie 
pochmurne i rozjaśniała je wówczas tylko, 
gdy przyszła wlewać w. serce siostry ból- 
sam. współczucia i pocieszenia. 

Do Zosi! prwie nikt się nie odzywał, 
Była zupełnie odosobniona, samotna, owie- 
wił ię chłód szczególny. Jedyną jej pocie- 
chą były dwie, jasnowłose_ dziewczynki, 
serdecznie do niej przywiązane; aczkol- 
wiek” dzieci: jeszcze, dostrzegły jednak, że 
Zasia ani przez mamę, ani przez ciocię lu- 
biona nie jest — starały się wynagradzać 
to pieszczotami, prnięciem się do nauki, 
posłuszeństwem. Uczyły się nad podziw 
dobrze, korzystały hardzo wiele i jedna 
przez drugą starały się Zosi przypodobać, 
Ome też stanowiły rały światek: biednej 
nauczycielki. Przesiadywały po całych 
dniach w jej pokoju rozmawiały z nią ci 
gle, ksztułcąc nietylko główki, ale i sa 
duszka,; w które Zosia umiała rzucać naj. 
szlachetniejsze ziarna. 


Wydziwić się pani Anna nie mogła zkąd 
córeczki jej nabrały tyle wiadomości z hi- 
storyi, zkąd wyuczyły się tylu wierszy 
z najlepszych naszych poetów. 

— Oży panna Zofia tak dużo wam za- 
daje? — pytała. 

— Nie, mamo, panna: Zofia mn lekcye | 
zadaje bntdzo niewiele, Ona taka dobra! 


powiada, że nie chce nas męczyć zanndto, 
że jeszcze jesteśmy zamałe, aby godzinami 


A jest to ważny szkopuł, o który rozl 
jają się najlepsza nieraz chęci. Do zwal- 
Cieniu jego potrzeba wiele pracy podjąć 
inarazić się na wiełe nieprzyjemności, 
czego się zwykle chętnie unika. 

Żaprzeczyć jdnak niepodobna, że pra- 
cai dobra wola, w tym kieruku podjęta, 
nie bywa bezowocną. Faktem jest bowiem, 
żejóden nawet rozumny i prawy, o cywilnej 
odwadze obywatel wiejski, w gminie dłużej 
zamieszkały i znany włościanom z różnych 
stron życia dodatnio, może być w wielu 
razach bardzo wpływowym także. 

Jeżeli się znajdzie w gminie kilku ta- 
kich panów, tem łatwiejszą jest sprawa. 

Porozumienie się tedy, inteligentniej. 
sżych mieszkańców gminy, oparte na zu- 
dad zadfania, i wolne od zaściankowej 
intrygi, z wybitniejszemi  włościanami, 
przed wyborami. gminnemi jest zawsze 
bardzo rozsądne i w skutkach dodatnie. 

Co do włościan wyborców, to należy za- 
uważyć i wiedzieć, że w każdej wsi na kil- 
kunastu lub kiłkidziesięciu włościan jest 
zawsze zaledwie paru, uważanych w gro- 
madzie za wysore mądrych, zwyczajnych 
sobie gardłaczów, wać decydują prze- 
ważnie w interesie publicznym i za zda- 
niem których cała wieś bez zastanowienia. 
podąży. Widoczne to jest na wyborach 
gminnych, a często i śmieszne, jak kilku- 
nastu tych prowodyrów chłopskiej opinii 
i chłopskiego zbiorowego rozumu rządzą 
całemi setkami poczciyych i powolnych 
Maćków, bez osobistego zdania i woli. 

Otóż interes dłą inteligeneyi wiejskiej 
leży w rezumnem rozpoznaniu sytuścyi 
i w rozpoznaniu celu, w jakim działają 
przewodnicy chłopscy przy wyborze na. 
sędziego gminnego. 

W razie dostrzeżonego mętnego celu, 
do lądzi dobrej woli należy przeciwdziałać 
i śmiało na jaw wydobyć” złą wolę, obu- 
dzić świadomość obojętnej większości vy- 
borców i trafnem przedstawieniem zachę- 
ciś ich dę czynnego wimięszania się w spra- 
wę, a rzecz cuła da się jeszoze  czasimi 


; naprawić, 
pa Z ECA O 


(ałemi przesiadywać nad lekcyą. Ona 
nas bardzo kocha, 

— Zkądżo więo tyle umiecie? 

— 0 mamusiu! panna. Zofia nam opo- 
wiada. Ach jale ona nam ślicznie opowia- 
da, żeby mamusia choć raz chciała posłu- 
chać... Gdy jesteśmy na spacerze, ale pod- 
czas. niepogody to w pokoju o szarej go- 
dzinie, usiądziemy sobie i ona mówi. Mówi 
o różnych królach, wielkich ludziach, woj- 
nach, a tak zajmująco, tak ślicznie, jakby 
kto z książki czytał. Potem każe nam 
powtarzać, pyta czy spamiętałyśmy dobrze, 
ale ktoby takiego. opowiadania nie pamię- 
tał. My bardzo lubimy te opowiadania, ale 
jeszcze bardziej wiersze, Czasem czyta 
4 książki, a więcej mówi z pamięci, jak 
Śliczna Zosia kurki karmiła, jak Telimena 
zbierała grzyby, jak regent ciągle się kłu- 
cił z ussesorem 2 psyl tacy śmieszni | i jak 
sum. Wojski trąbił na wielkim rogu i prze- 
stał. trąbić, a w lesie jeszcze echo grało... 
jak stary żyd: Jankiel z siwą brodą grał 
na cymbałkach i w tem graniu była cała 
historya. Ach mamusiu kochana, jeszcze 
nigdy a nigdy w życiu nie słyszałyślny ta- 
kich pięknych wierszy. Jest ich cała książ- 
ka, a panna Zofia prawie wszystko umie 


| na'pamięć, ale zobaczy mamusia, że nie 


długo i my także będziemy umiały, Dla 
ojca, na imieniny przygotujemy wielką nie- 
spodziankę. (D. c. ) 


%Ow+O+ 


W razie. przeciwnym, t.j. w ttafnem 
popieraniu kandydata przez przewodników 
chłopskich, łączyć się z niemi i wspólnie. 
dziełać dla dopięcia” odpowiedniego wy- 

ru. 


Dnia 26 kwietnia 1888 roku. 
Fr. Kuźnić 


IKronika kościelna. 


W osobistym składzie Duchowieństwa 
dyecezyi sandomierskiej zaszły następujące 
zmiany: a 

Zamianowani administratorowie parafii: 

Ks. Jan Itzepecki, wik. par. Ciepielów 
dok. iłżeckiego, adm. par. Ryczywół dek. 
kozienickiego. 

Ks. Józef Piątowski, wik. kol. opatow- 
skiej, adm. par. Brzóza dek, kozienickiego. 

Trauzlokówani administratorowie i wi- 


mos. 
js, Brunon Wądołkowski, adm. parafii 
Grzegorzewice dek, opatowskiego, do Gra- 
bowca dek, iłżeckiego. 

Ks Adolf Machnicki adm, par, Zakrzów 


dek, radomskiego, do Błotnicy t. s. dek. 
Ks. Wojciech Dźbikowski, adm. par. 
Niokłań dek. koneckiego, do Zakrzowa dek. 


„Ks. Feliks Molecki wik. par. ś, Pawła w 
Sandomierzu, do Klimontowa dek. sando- 


mierskiego. 
Ks, "Wojciech Żelewski, wik. par. Zwo- 
leń dek. kozienickiego, do Oleksowa t. s. 


s Franciszek Męciwoda, wik. parafii 


romiec dek. radomskiego, do Ciepielowa 
4 dak. łżerkiczo. A 


Ks. Karol Targowski, wik. par. Wojcie- 
chowice dek. opatowskiego, do. kollegiaty 
w Opatowie. 

Ks. Antoni Chmielewski, wik. pa, Brzó- 
za dek. kozieniekiego, do Źwolenia t, s, dek. 

Ks. Maryan Kotowski, neopresbiter, za- 
mianowany wik. kościoła katedralnego w 


— Sandomierzu. 


- sze stopnie rezerwy pi 


W dniu I kwietnia t.j, w uroczystość 
Zmartwychwstania Pańskiego J, Eksc. Pa 
sterz dyecezyi w kaplicy swej pałacowej 
udzielił świń kapłańskich dyakonowi 
Maryanowi Kotowskiemu, tudzież wyświę- 


_Gił na dyskonów: kks.: Franciszka Wil- 


czyńskiego, Józefa Cyrańskiego i Korne- 
liusza Chmielińskiego alumnów miejscowe- 
go. seminaryum dyecezyalnego. 

Zmarli: 


Ks, Teon Dyganowicz, jubilat, adm. par. 
Odechów, dek. radomskiego, w wieku lat 
88, kapłaństwa 52; 

Ks. Erazm Czachorowski, bernardyn z 
klasztoru w Wielkowoli, w wieku lat 55, 
powołania zakonnego 32. 


Wiadomości bieżące. 


Rozkaz do zarządu wojennego z d. 7 (19) 
marca 1888 r. Nr. 63. 
Najjaśniejszy Pan w dniu 24 marca r. b. 
Najwyżej rozkazać raczył 
1) Na tegoroczne ćwiczenia wezwać niż- 
hoty, artyleryi pie- 
szej i konnej z_ gubornii i okręgów Rosyi 
europejskiej i Kaukazu: a) ż roku 1883 
tych, którzy przebyli w służbie czynnej 
mniej jak jedon i dwa lata (na prawach je- 


1 dnorocznych) lub odbyli termin skrócony i 


ochotników, wogóle zaś zaliczonych do re- 
zerwy: bezpośrednio z wojsk. lub z urlopu i 
tych, którzy wysłużyli w wojsku mniej niż 
trzy lata; 0) ż roku 1887 tych, którzy odb, 
Ji trzy i cztero-letni termin słażby (w termi- 
nie skróconym) lub pięć lat, wogóle zaliczo- 
nych do rezerwy bezpośrednio z wojska 
lub urlopu po przesłużeniu w wojsku więcej 
niż lat trzy, 
iezeń wyznaczyć: a) dnia 
dla stopni niższych re- 
ekaterynosławskiej, półtaw- 
skiej, kurskiej i charkowskiej, powiatów 
borznieńskiego, głuchowskiego, kozieleckie- 
go, konotapskiego, królewiekiego, nieżyń- 
skiogo, ostórskiego | sośniekiego; guberni 
czernichowskiaj w powiatach kromskim i 
małowrchangielskim; guberaii i okręgów ros- 
towskiego i taganrogskiego i prowincyi doń 
iej. b) Dnia 15 (27) sierpnia: dla stopni 
niższych zapasu gub. astrachańskiej i pow. 
carycyńskiego gub. saratowskiej, c) Dnia 
15 (27) września; dla stopni niższych re- 
zerwy gaberuii: petersburskiej, wileńskiej, 


moskiowskiej i pozostałych miejscowości 
okręgów wojennych oraz gub. j 
wiatskiej, kazańskiej, penzeńskiej, si 
skiej i kazańskiego okręgu wojennego. d) 
Dnia 20 września (2 fiernika) dla sto- 
pui niższych zapasu gubernii i okręgów: 
warszawskiego, kijowskiego, odeskiego (0- 
prócz gub. ekaterynosławskiej) i okręgu 
kaukazkiego, gub. samarskiej, saratowskiej, 
prócz pow. oarycyńskiego, gub. orenburg- 
skiej, ufmskioj i kazańskiego okręgu wo- 
jennego. 

3. Ozas ćwiczeń niżęzych stopni rezerwy 
przy oddziałach wojsk ograniczyć do dni 
21, prócz niższych stopni rezerwy w miej- 
scowościach wymienionych w punkt, 2, a 
dla których nazuaczyć 26 dni dla ówigzeń. 

Na zasadzie $.5 Najwyżej zatwiordzo- 
nych dnia 8 (20) maja 1887 r. tymczaso- 
wych przepisów o ćwiczeniach służby niż- 
szej rezerwy armii o powyższóm ozajnia 
się w zarządzie wojennym. 

Spis garnizonów wojsk, przy których po- 
winny odbyć się ćwiczenia, z wykazem po- 
wiatów, z których podlegają stawieniu się 
niższa stopnie rezerwy, jak również liczba 
tychże będą rozesłane dodatkowo. 7 

Podpisał: Minister wojny, jenerał adju- 
tant, Wannowskij. $ 

„Now. wrem." pisze: „Wskutek otrzy- 
manych przez ministerynm finansów wiądo- 
mości, że w guberniach Królestwa Polskiego 
pod postacią wina rodzynkowego, uwolkio- 
nego od akcyzy, odbywa się na wielką skalę 
fabrykacya wina, które następnie figuruje 
w handlu, jako wino węgierskie, zażądano 
informacyi, w jakim stopniu rozwoju ziaj- 
duje się fabrykacya tego wina i jakie środki 
koniecznemi są, wedłag zdania organów, do 
zapobieżenia tym nadużyciom. Obecnie, jak 
się dowiadujemy, zamierzono albo ograni- 
czyć fubrykacyę tego wina go potrzeb Tze- 
czywistych, albo też obłożyć takie wino, 
narówni z innemi gatunkami akcyzą”. 

„Petersb. wied.* dowiadują się, iż do 
rady państwa wniesiono projekt p. ministra 
finansów o zmianach w ustawie o zastawach 
i poręczenia przy prolongacie akcyzy, od 
wódki. Projekt ten składa się z trzech ezę- 
ści : w pierwszej wyłożono ogólne przepisy, 
w drugiej przepisy o zastawiania ruclomo- 
ści, w trzeciej o zastawianiu nieruchomości. 
Ostatnia część dzieli się na 4 rozdziały: 1) 
0 zastawianiu nieruchomości w ogóle; 2 
o zastawianiu budynków; 3) o zastawianiu 
grantów i 4) 0 zastawianiu nieruchomości 
w guberniach Królestwa Polskiego. Nowa 
ustawa ma być wprowadzona od 13-go sty- 
eznia 1889-go r. 

Projekt nowej ustawy aptecznej został 
już ostatecznie wypracowany przez depar- 
tament medycyny, jak donosi „Nowoje 
Wromia*. Wodle tego projektu, dla poży- 
skania stopnia magistra farmacyi, równego 
stopniowi doktora medycyny, wymagane 
będzie słuchanie lekcyi w uniwersytecie 
przez osiem półroczy. Kobiety dopuszczane 
są do słuchania lekcyi w uniwersytecie i do 
ubiegania się o wszystkie naukowe sto- 
pnie na równi z mężczyznami farmaceutomi 
ina równi też z nimi pozyskają wszystkie 
prawa profesyjne. Zakładanie i utrzymywa- 
nie aptek przez osoby, nieposiadające praw 
farmaceuty zostaje wzbronione, « paragraf 
239 zbioru praw tomu XIII zostanie zniesio- 
ny. Właścicielom aptek nie będzie wolno 
ani sprzedawać, ani zastawiać, ani wydzier- 
żawiać aptek osobom, niemającym prawa 
utrzymywania aptek, to jest nie farmaceu- 
tom. Sukcesorowie aptekarza, o ile sami nie 
pozyskają praw utrzymywania aptek, w 
drodze fachowego wykształcenia, będą mu- 
sieli sprzedać aptekę w ciągu roku osobie 
fachowej, > 


7 miasta. 


Wiadomości kościelne: Cuły miesiąc 
maj poświęcony jest czci Najświętszej Ma- 
ryi Panny, to też z dniem pierwszym t. j. 
w nadchodzący wtorek w kościele farnym 
rozpoczynają się uroczyste nabożeństwa 
z wystawieniem Najświę Sakramen- 
tu, które odprawiać się będą codziennie 
rano o godz 7-ej a po południu 0 g. 6-€). 

Dnia 4-go maja, jako w uroczystość św. 
Floryana, w kościele farnym o godz. 9-ej 
rano odprawioną będzie wotywa solenna 
na intencyę miejscowej straży ogniowej 
ochotniczej. 

W kościele po- Bernardyńskim Nabożeń- 
stwo Majowe ż wystawieniem Najświętsze: 
go Sakramentu i stosownemi naukami 


za 


= 


odbywać się będzie przez cały miesiąc maj. 
Nabożeństwo, to poświęcone czci Najświęt- 
szej Maryi Panny, rozpoczynać się będzie 
codziennie o godz. wpół do dziewiątej rano. 

We wtorek d. | maja o godz. 9:ej rano 
w kościele po-Bernardyńskiem odprawio- 
ną będzie nowenna do św. Antoniego z wy 
stawieniem. Najświętszego Sakramentu. 

Zaślubiny. Wczoraj w kościele parafi- 
alnym o godz. 7 wieczorem przy bardzo 
licznym udziale publiczności pobłogosła- 
wiony został związek małżeński między 
panną Stefanią Eitinger, córką urzędnika 
i szanowanego obywatela miasta Radomia, 
a p. dr. Tworkowskim, lekarzem z Przy- 
suchy. 

je życzenia nasze z rodziną i or- 
szakiem weselnym, składamy na tem miej- 
scu młodej i nadobnej parze staropolskię 
„Szczęść Boże!* 

We czwartek o godz. 12 w południe w 
kościele parafialnym pobłogosławiony zo- 
stał związek małżeński p. Kowalskiej, mie- 
szkanki Radomia z p. Milbert, urzędni- 
kiem zakładów Grek 2 Rejowa. 

Wielki tydzień w kościele starego stylu 
rozpoczyna się z dniem dzisiejszym. 

erye. Z powodu świąt wielkanocnych 
starego stylu w zakładach naukowych Hej 
dowych, t. j. w gimnazyum męzkiem i żeń- 
skiem miejscowem, ferye rozpoczęły się 
wczoraj i trwać będą dwa tygodnie. 

Podziękowanie. Rada Towarzystwa stra- 
ży ogniowej ochotniczej w m. Radomiu na 
posiedzenia w dn. 25 kwietnia r. b. przyj- 
mując rachunek dochodu z koncertu, na 
rzecz straży ogniowej odbytego, a w „Ga 
aecie Radomskiej* w Nr. 32 szczegółowo 
opisanego, z którego netło wpłynęło do ka- 
R instytucyi rs. 215 kop. 26, uznała za 
obowiązek złożyć serdeczne podziękowanie 
publiczne wszystkim W-nym Paniom i Pa- 
nom, którzy współudział w koncercie tym 
przyjęli; jak również za poniesione przez 
nich mozolne trudy i wydatki z dochodu 
nie potrącone. 

Na powodzian: Otrzymujemy pismo na- 
stępujące: . 

Szanowny Panie Redaktorze! rzy ni- 
niejszem dołączam sumę rs. 24 kop. 25, 
zebraną przez rzemieślników i urzędników 
warsztatów kolejowych radomskich z proś- 
bą, abyś Szanowny Panie Redaktorze ze- 
chciał przesłać takową komitetowi pomocy 
dla powodzian”, 

Kwotę powyższą odesłaliśmy pod adre- 
sem komitetu pomocy dla powodzian w 
Warszawie, a kwit pocztowy dorgczyliśmy 
szanownym ofiarodawcom. 


lików. Ministeryum komu- 


Wycieczki. Pierwsza zbiorowa wyciecz- 


ka koleją Iwangrodzko- Dąbrowską w uro- 
czę 0 sandomierskie odbędzie się 
w dniu 7 maja, 


Miłośnicy piękna przyrody udadzą się 
do Niekłania, zkąd przez cały dzień robić 
będą wycieczki po okolicy. 

ję Abey Le ażeby wycieczki te- 
go rodzaju odbywać się mogły jak najczę- 
ściej, z. przyjemnością. bowiem łączą po- 
żytel lyź uczą nas poznawać kraj ro- 
dzinny, którego doprawdy nie wszyscy 
znamy. 

A więc organizujmy zbiorowe wycieczki | 

Grad. Wczoraj między godziną 1:szą a 
2 gą popołudniu przeciągnęła po nad mia. 
stom naszem burza gradowa, trwająca naj- 
więcej minut pięć. 

Bryłki lodu dosięgały wielkości drob= 
nych orzechów laskowych. 

Smutna konieczność. Jeden zzamożniej- 
szych obywateli miasta naszego, nacho 
dzony nieomal codziennie prze proszących 
o poręczenie i sparzony już kilkakrotnie — 
widział się ostatecznie zmuszonym kazać 
umieścić na drzwiach kartę z następują- 
cem zawiadomieniem : 

„Osób, przychodzących w interesio po- 
ręczenia weksli, nie przymuję”. 


Fortel ten zmniejszy zapewne liczbę ną. 
trętów, których „„łokciową” listę posiada 
wzmiankowany obywatel. 

i niebezpieczny rzezimieszek. 
areydoliniarz, Fryde, 0 którego sprawkach 
w mieście naszem popełnionych, jak rów. 
nież o jego ucieczce z więzienia radom 
skiego wspominaliśmy poprzednio, powtór. 
nie zbiegł z więzienia w Warszawie, Nię 
uszedł jednak bacznego wzroku władzy, 
gdyż został schwytany i wkrótce będzie 
odstawiony do domu kary w Radomiu, 

Nieudana grabież, Dwóch ptaszków, 
a mianowicie G_ Gritofeld z Końskich 
i G. Sztajman z Włodawy, których policya 
uważał» nawet za ludzi spokojnych i utrzy. 
mujących się z pracy, złapano na gorącym 

nku. 


ucz, 

Obudwa dowiedziawszy się, że syn zą- 
możnego obywatela Radomia, Stelman, ną 
pewien czas opuścił miasto, postanowili 
podzielić się jego mieniem | w tym edu 

udi do mieszkania 8... 
i zaczęli już drzwi wyłamywać. 

Na swoje nieszczęście nadto głośno za- 
brali się do operacyi, gdyż stróż, Śpiący 
w sąsiedniej komórce, obudził się i po 
chwili, przeczuwając niezawodnie, że o tak 
piłuej porze -- tylko ktoś podejrzany do- 

ijać się musi do drzwi nieobecnego w 
mieście lokatora, pocichutku przeszedł dru- 
giemi schodami i zastąpił odwrót niebez- 
piecznym ptaszkom 

Przy pomocy żołnierzy, kwaterujących 
w tymże samym domu, przytrzymał obu 
1 oddał w ręce sprawiedliwości. 

Ponieważ przy Grinfeldzie i Sztajma- 
nie znaleziono klucze, wytrychy i drąg że- 
lazny do podważania drzwi — zamierzona 
grabież pewnie im na sucho nie ujdzie. 

Pożar. Z czwartku na piątek około to- 
dziny 2-0j w nocy wybuchnął gwałtowny 
pożar na Głenicąch, a mianowicie na pose- 
syi p. Ejsmonta. 

Paliły się stodoły. 

Pomimo szybkiej i energicznej pomocy 
straży ogniowej kolei Iwangrodzko- Dą- 
browskiej i kilkunastu członków czynuych 
straży ochotniczej dwie stodoły spłonęły 
do szczętu, trzecią w połowie uratowano, 

Gwałtowny wicher był główną przeszko- 
dą do szybkiego opanowania niszczącego 
żywiołu. 

Przy pożarze obecnym był p. Laskowski, 
pomocnik naczelnika straży ochotniczej 
radomskiej, ule beż swej dzielnej drużyny, 
która nie mogła w pełnym rynsztunku 
stanąć do ognia a to z przyczyny niezale- 
mej od swej władzy, ule jedynie z powodu, 
iż zabroniono ją zaałarmować ż obawy 
znowu, sżeby „nie trworzyć śpiących mie- 
szkańców, gdyż pali się za miastem — i że 
łuny nie widać!* 

Dziwna logika i dziwna troskliwość, we- 
dług której niezawodnie dopiero wtedy 
alarmować straż należy, aż ogień ogarnie 
całe miasto | 

Wobec faktu tego sygnalizowanie poża- 
rów w mieście naszem domaga się stanow - 
czej RAW odl reformy. 

prawę „ zdaniem naszem, po- 
lecamy pa indazierów naszych i EE 
ży bezpieczeństwa publicznego, tu nadnie- 
nimy tylko, że mieszkańcy Glenic mają 
ie prawo domagać się pomocy naszej 
straży ogniowej, zwłaszcza, że wielu z nich 
(jak np. p. Adler) opłaca składkę na jej 
utrzymanić 


jie. 
biał ky 1 Wacek*, wesoła 
omedya Z. Przybylskiego, w której p. K: 
miński (w roli Klepackiego) zyskał w War- 
szawie osobiste uznanie autora. 
„=E We czwartek na benefis p. Lewko- 
wicz odegraną zostanie; „„Lekka kawale- 
a'*, opereta Souppe'go i wydobyta z cy- 
lu prac literackich na polu komedyi 
sztuka p. Leokadyi Jordan-Wierusz p. t. 
Maia można”, 
nosząc ź programu i sympatyi, jaką 
publiczność otacza p. Lwowie, podr: 
mującą głównie (obok p. Micińskiej) sily 
operetkowe Towarzystwa a częstokroć bi 
rącej współudział w komedyi i sumiennie 
z podjętego zadania zawsze się wywięzują- 
cej — mamy nadzieję, iż publiczność w 1- 
znaniu za szczere chęci i starania artystki 
wynagrodzi ją licznem zebraniem się na 
urozmaicone przedstawienie. 


„Teatr małoruski Towarzystwo : 
stów małoruskich, goszczące od śr 
mieście naszem, wystawiło dwie. sztuki, 


osnate na tle życia małoruskiego. Artyści 
z zadania swego wywiązali się dobrze 
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i dali nam poznać nieznane. a rzeczywiste 
typy ludu, którego mowa wielce jest zbli- 
żoną do mowy polskiej. 

Sympatyczne wrażenie sprawiała pieśń 
małoruska, której tęskna i rzewna melo- 
dym przemawia głęboko do serca i duszy. 

Artyści za dobrą are swoją zbierali hu- 
czne oklaski, szkoda tylko, że tak mało 
zmleźli poparcia ze strony publiczności. 


Nekrologia. 


Za uczestniczenie w smutnym 
obrzędzie pogrzebu męża mojego, 
Jana Brodnickiego, 
odbytego w dniu 24 kwietnia r. b. 

składam najszczersze podziękowanie wie- 

lebnemu Duchowieństwu, Straży ochotni-. 
czej i wszystkim tym, którzy uczestniczyli 

w odprowadzeniu śmiertelnych zwłok na 

miejsce wiecznego spoczynku. 

Florentyna Brodnicka, 


Z okolicy. 


W Wielkowoli, jak donoszą dzienniki, 
urządzonym ma być dom wychowawczy. 
Zakład ten pomieszczony będzie w zabu 
dowaniach po-klasztornych. 

Znaczna kradzież. Stanisław Piontkow- 
ski, ekonom p. Antoniego Rogozińskiego, 
właściciela majątku Kunice w pow. opo- 
czyńskim, ukradł z szafy swego chlebo- 
dawcy rs, 2.020 i znikł bez śladu. 

Kradzież spełnioną została zapoinocą 
dobranego klucza. 

Koniokradztwo po chwilowej zaledwie 
przerwie zaczyna znowu grasować epide 
mieznie. W samym powiecie opoczyńskim 
w ostatnich dwóch tygodniach w różnych 
miejscowościach radiowi dziewięć koni. 

Skarb. P. Naczelnik powiatu opoczyń- 
skiego podaje do wiadomości powsze:hnej, 
że wd. I2 marca r. b. na strychu klaszto- 
ru Bernardynów w Wielkowoli zaaleziono 
121 sztuk monety srebrnej, niewiadomo 
do kogo należącej. 

Moneta powyższa, według objaśnienia 
władzy może być zwróconą temu, kto zło- 
ży niezaprzeczony dowód, że jest prawnym 
jej właścicielem. 


Z kraju. 

W Kaliszu targ na inwentarz był dosyć 
ożywiony. — Przedstawienie amatorskie na 
wpisy dla niezamożnych uczniów powiodło 
się świetnie. 

W Lublinie ostatnie przedstawienie ama- 
torskie do sali teatralnej ściągnęło tłumy 
publiczności, która grę amatorów przyjmo- 
wała entuzyastycznomi oklaskami, — Lublin, 
jak donosi gaseta miejscowa, liczył w r. 5. 
41. 330 mieszkańców, a w tej liczbie 21.457 
chrześcian i 19.873 izraclitów. — Władze 
astwierdziły plan budowy nowego szlach- 
tuza, który wzniesiony będzie kosztem 
21.497 ra, 

W Piotrkowie wieczorek panieński przy- 
niósł dochodu rs. 117, które szenowna ini- 
cyntorka przeznaczyła na powodzian. — Mia- 
sło w r. b. pozyska upiększenie,, a miano- 
wieje zostaną wysadzone drzewami ulice 
1 główniejsze place. 

W Sahrynie, w powiecie hrubieszow- 
skim, spełniono straszliwą zbrodnię. 

Podczas nieobecności właściciela szynku 
żona, zastępowała go w czynności. 

W szynkowni, jak opisuje „Gazeta Lu- 
belska*, do późnego wieczora znajdowali się 
miejscowi włościanie, którzy widziełi, że po 
ich wyjściu, szynkarka, jak zwykle, zam- 
kuęła drzwi » wownątrz. 

Na drugi dzień z rana karczma była zam- 
knięta długo, eó zwróciło uwagę włościan. 

Giekawi żajrzeli przez okno do środka i 
na widok, jaki ujrzeli, potruchieli. 

Dano znać do władz gminnych i otworzo- 
no karczmę 

Za szynkwasem, leżał trup zamordowanej 
szynkarki, kobiety młodej jeszcze, okropnie 
pokrwswięny: „ ń 

Ofiara złoczyńców broniła się widocznie, 
gdyż pokaleczone miała ręce, a w prawej, 
zaciśniętej dłoni trzymała rubla i dwieczter- 
dziestówki. 

W alkierzu widok był joszeże gróźniejszy. 

Na podłodze leżuły trzy trupy; matki 
szynkarza i dwóch jego obreczek, z których 
starsza liczyła wieku lat dziesięć a młodsza 
o rok mniej, 

Wszystkie zalane krwią, z ranami na ca- 
łom ciele, zadanemi nożami, 


W kolebce płakało niemowlę płei żeńskiej, 
dopominając się piersi matczynej. 

Jedynie to maleństwo ocalało, mordercy 
nie obawiali się, aby ieh wydało. 

Mordercy zabrawszy z karezmy kufer, 
wynieśli go do, lasu odległego o wiorstę od 
wal i tam, nie mogąc go otworzyć, wyłupali 
otwór w wieku, przez który wydobyli wszy- 
stko eo się wewnątrz znajdowało. 

Ubranie, znalezione w kufrze, oprawcy po- 
rzucili w lesie, zabrali tylko pieniądze i ten- 
niejsze przedmioty. 

Energiczne śledztwo w toku — prowadzi 
je prokurator lubelski, p. Połtu: 


Współka chmielarska. 


Delegacya chmielarska Tow. popierania. 
przemysłu i handlu w Warszawie. przesyła 
nam następujący. komunikat. 

Na posiedzeniach delegacyi chmielarskiej 
wd. id-ymi i6-ym kwietnia uchwalono 
jednogłośnie zawiązać w Warszawie akcyj- 
ne Tow. chmielarskie, pod nazwą, „Nadwi- 
ślańskie akcyjne Towarzystwo chmielar- 
skie” 

Jak już zaznaczono w sprawozdaniach 
z posiedzeń delegncyi, spółka będzie prze- 
dewszystkiem stowarzyszeniem przemysło- 
wo-hsndlowem. 

Od chwili podniesienia cła od chnielu 
zygranicznego do wysokości rs. 10 w złocie 
od puda, nowopowstały przemysł chmielar- 
ski dostał się całkowicie w ręce oudzoziem- 
ców. Widzimy w Warszawie dwie dużesor- 
townie chmielu, a wkrótee powstaje trzeci 
zakład tego rodzaju. Na Wołyniu istnieje 
już kilka sortowni. 

"Ta jedna okoliczność, iż eudzoziemey tak 
energicznie wzięli się do opanowania prze- 
mysłu chmielarskiego, świadczyć. móże o 
korzyściach, jakie. przemysł ten przedsta- 
wia. 

Nie byliśmy nigdy przedsiębiorczymi, 
a zawsze pozwoliliśmy się cudzoziemcom 
wyprzedzać, Daiś czas. jest jeszcze po tomu, 
adeby przeciwdziałać przewadze zagranicy. 
Inaczej nietylko, że. wszelkie (zyski ztąd 
okiągnięte pójdą do kieszeni obcych, lecz 
obcokrajowa _ sartownie całym swym Gięże- 
rem zawisną bezpośrednio nad producentami 
chmielu. Biorąc miarę z roku zeszłego, 
właściciele sortowni obeokrujowych prze- 
ciętnie nie płacili drożej za pud chmielu, 
jak rs 12—15, gdy tenże chmiel, po doko- 
naniu z nim niezbędnych, tanich manipu- 
pulacyj, sprzedawali po rs. 25—38 za pud. 

0 gorzej, należy oczekiwać, że uczynią 
oni formalną. zmowę na niekorzyść. produ- 
centów, a nie będą płacili po za przeciętną, 
przez nieh semych ustanowioną, oen$ 
chnielu. 

Nadwiślańskie Pow. akcyjne chmielarskie 
ma pierwszym planie stawia rzetelne prowa- 
dzenie interesu. Płacąc jednak próducen- 
tom słaszną oenę za chmiel, będzie ono 
w stanie ciągnąć jeszcze znaczniejsze ko- 
rzyści dla siebie, wobec czego przedstawia 
doskonałą lokacyę kapitałów w. nkcyach 
Towarzystwa. 

Kapitał zakładowy Towarzystwa został 
oznaczony, na rs, 300.000, atoli przedsię- 
biorstwo już wówezas rozpocznie swoję 
działalność, gdy się zbierze rs, 100.000. 

Po za tem Tow. ma na celu podniesienie 
opinii chmielu. krajowego, elem przygoto- 
wania grantu dla eksportu chmielu nasze- 
go za granicę. Chmiel nasz 2%. czasów daw- 
nych zwykle szedł za granicę, gdzie jednak 
ukrywano jego pochodzenie. Że zaś produkt 
masz może walczyć o lepsze z zagranicz- 
nym, Świadczy i ta chociażby okoliczność, 
iż cłimiel z Rotatyna w Galicyi hr. L. Kra- 
sińskiego na wystawie powszechnej w Pa- 
ryżu w roku 1876-ym uzyskał pierwszą 
nagrodę. 

Umiarkowany klimat naszego kraju wpły- 
wa dodatnio na rozwój chmiclarstwa. Dzi- 
siaj zwłaszeza, gdy zboże nie popłaca, nie 
pozostaje nam nić innego, jak jąć się upra- 
wy roślin przemysłowych ; i obecnie jesteś- 
my w stanie produkować o wiele taniej niż 
za, granicą, to też z czasem możemy racho- 
wać na znaczny odbyt tego produktu, zwła- 
szeza do Angli. 

Nie wątpimy, że wszyscy ei, którym do- 
brobyt kraju leży na sereu, pośpieszą we- 
przeć pożyteczną działalność delegacyi 
chmielarskiej, a suma zapisów na akcje 
madwiślańskiego akcyjnego Towarzystwa 
chnielarskiego wkrótce dosięgnie niezbęd- 
nej cyfry 100.000 rs. 


Lista przyszłych akcyonarynszów Towa- 
rzystwa została złożona na ręce p. Edmunda 
Diehla, sekretarza Towarzystwa przemysła 
i handlu (Krakowskie Przedmieście Nr. 66), 
gdzie też odtąd przyjmują się zapisy w gó- 
dzinach południowych. 


W. J. Stankiewicz. 


Kronika rolnicza. 


Wiadomości o stanie zasiewów w Kró- 
Jestwie Polskiem sq jeszcze, jak dotąd, 
ściśle nieokreślone, gdyż w” największej 
części kraju pola jeszcze nie obeschły po 
długiej i ciężkiej zimie. 

Stan zasiewów w zachodniej Europie w 
ogóle zadawalniający. Roboty i zasiewy 
wiosenne wszędzie bardzo opóźnione. 

Wiadomości, nadchodzące 0 stanie zasie- 
wów w Stanach Zjednoczonych brzmią bar- 
dzo niepomyślnie. W obec takiego stanu rze- 
czy rolnictwo europejskie na czas pewien 
traci najniebezpieczniejszego swego współ- 
zawodnika i może nieco jaśniej w przy- 
szłość spoglądać. Urzędowe sprawozdania 
stwierdzają, że żniwa ozimej pszenicy wy- 
nosić będą zaledwie 82%, zeszłorocznego 
płonu, jeżeli zatem stan rzeczy nie popra- 
wi się, to ceny pszenicy na rynkach euro- 
pejskich nie będą prawie zupełnie pod na- 
ciskiem dowozu z Ameryki, ten bowiem 
będzie minimalny lub zupełnie nie będzie 
miał miejsca. Powyższe wiadomości nie 

zechodzą już dzisiaj bez wpływu na prze- 

leg interesów na rynkach europejskich i 
na których notowanie na późniejsze dosta- 
wy prawie wszędzie podniosły się. Zwyżka 
ta jest tem donioślejszą, że stan zasiewów 
w krojach europejskich, pomimo bardzo 
ostrej zimy, przedstawia się zadawulająco. 
Jedynie ujemny wpływ ostrej zimy zauwa- 
się daje w dosyć powolnem rozwijaniu 
roślinności, oraz, w opóźnieniu zasie- 

w jarych. 


Z nauki literatury i sztuki. 


Wyszedł z druku kwietniowy zeszyt 
„Ateneum*, zawierający następne artykuły: 
„Błędne drogi naszego krytycyzmu, przez 
W. W. — „Stan czwarty i raformy*, przez 
K. — „Z okresu romantyzmu II*, przez W. 
Spasowicza. — „Szkoły techniczne we Fran- 
eyić, Stan obecny i kierunek dalszego ro- 
zwoju. — „Romans Antka Grudy*, nowella 
przez W. Rapackiego. — „Mistorya na 
usługach polityki, (dokońez.) przez Kazi- 
mierza Jarochowskiego. — „Oży się wyra- 
dzamy?*, przez W. Wścieklicę. — „Roz- 
biory, sprawozdania i wrażenia literackie*. 
„Pamiętnik Towarzystwa Jiteraekiego imie- 
nia Adama Miekiewieza*, ocenił Adam 
Nowicki. „Wrażenia literackie". — „Kro- 
nika miesięczna”, przez Z. Straszewicza . 
„Nekrologia*. — „Ogłosze: 


Rozmaitości. 


Prawie to samo. Ksiądz przyzwany jest do 

śmiertelnego łoża pownego dorożkarza, 
pręeteń ve kodelcia? — pyta go. 

Nie, tego powiedzieć o sobie ni: mogę, 
lecz woziłom tam wiele osób. ) 

Snarakiarytyka Przed onaiam ważnej wi 
zyty, mężczyzna je się: „co powiem? *— 
Kobiela: „93 włożę 


Wiadomości polityczne. 
Choroba cesarza Fryderyka III. 


Według ostatnich wiadomości, nadesła- 
nychzBerlina, nastąpiła poprawa w zdrowiu 
nieszczęśliwego monarchy, Niemiec. Cesarz 
przepędził noc ze środy na czwartek do- 
brze, gorączka była nieznaczna i ogólny 
stan zdrowia cokolwiek lepszy 

Lekarze robią nadzieję, iż przy dalszym 
postępie tego polepszenia obawiać się nie 
należy groźniejszych komplikacyi. 

pom, y ten stan chwilowy 
zdrowia monarchy jest. zapowiedzią trwal- 
szego. polepszenia się niedaleka przyszłość 
okaże, w każdym razie jednak żelazna 
konstytucya cesarza, jego zimna krewire- 
zygnacya, z jaką moralne i fizyczne zno- 
sił cierpienia, oparły się rozwojowi choroby, 
która istotnie zagrażała już życiu monar- 
chy, gasnącemu jednakże powoli. 

Lekarze pozwolili cesarzowi Fryderyko- 
wi powrócić do stałych potraw. Podczas 


choroby, w którą cesarz zapadł od d. 15 
b. m. spożywał tylko. mleko i tak zwaną 
„herbatę mięsnąć rodzaj wywsru,. 
Zdrowie cesurza, jak mniemają, ukażu- 
| je wyruźną skłonność do powolnie posu- 
wającego się polepszenia. Gorączka, która 
| od soboty systematycznie opadała, trzyma 
, Się obecnie na wysokoćci 380. Lekarze 
spodziewają się dalszego spadku tempera- 
tury wobec wzmagającego się apetytu, i za= 
dowoleni są z pomyślnego obrotu rzeczy, 
na który już nie liczono wcale. 


Z Berlina donoszą, że ks, Bismark prze- 
bywał u królowej angielskiej we wtorek 
od godziny 12 do 1-ej w południe, poczem 
udał się do cesarza, Według ostatniej 
poczty odjazd królowej nastąpił we czwar- 
tek o godzinie 7-ej wieczorem, 

Królowa Wiktorya przyjmowąna była 
podczas wycieczek po mieście przez pu- 


| 

bliczność przyjaźnie i z uszanowaniem; 
kilkakrotnie nawet odzywały się gorąco 
okrzyki. Jeździła ona wszędzie razem z ce- 
SAFZOWĄ. 

Wielki marszałek dworu, hr. Radoliń- 
ski otrzymał tytuł książęcy i nazywać się 
odtąd będzie księciem z Radolina. 

Obecną sytuacyg polityczną Europy 

„Grażdanin* określa w ten sposób : 

„Raropa przypomina rycerza, który 
znalazł się na rozstajnych drogach i nie 
wie, gdzie ma jechać. Wszystkie oczy skie- 
rowane są obecnie ku Berlinowi, gdzie 
w agonii. kończy dni swoje cesarz Fryde- 
ryk III-ci. 

W Londynie i w Wiedniu panuje z tego 
powodu podwójne zmartwienie: Po pierw- 
Sze, tu i tam nie są zadowoleni z niepowo- 
dzenia intrygi, której celem było usunię- 
cie ks. Bismarka z zajmowanego przezeń 
stanowiska; następnie są niezadowoleni 
tego, że intrygę spotkało niepowodzenie 
na takim pozornie Silnym punkcie, jak 
plany małżeńskie ks. Battenberga. 

Oto przyczyna, dla której z takiem za- 
pąmiętaniem rzuca się prasa austryacka 
na kanclerza i oskarża go 0 rewolucyjne 
zamiary, wymierzone przeciw dyndstyi Ho- 
henzollerów. Ten charakter noszą ostre 
artykuły „N. fr. Pro* i „Bester Lloyda". 
Obiedwie gazety wylewają łzy krokodyle 
nad losem biednych. Niemiec, którym nie 
sądzono było zakosztować liberalnych rzą- 
dów Fryderyka LII-go, a którym wypadnie 
teruz włożyć na siebie jarzmo reakcyjne 
idalej orać niwę niemiecką pod uderze- 
niami ciężkiej prawicy żelaznego kan- 
olerza*, 

„Niemey przedstawiają niby dwa świa- 
ty: w Charlottenburgu umierający cesarz, 
który pośpiesza gorączkowo przeprowadzić 
reformy wewnętrznego zarządu, oddawna 
przez siebie obmyślane. Od. łoża boleści, 
które zastępuje dziś tron państwa, idą za- 
powiedzie pokoju i dobrobytu wewnętrzne- 
go; inny Świat istnieje na ruchliwej i lud- 
nej ulicy Berlina „pod lipami, gdzie oto- 
czony tłumem następca tronu przy dźwię- 
kach trąb i bębnów odbywa rewię swej 
brygady... 

„Obraz ten stanowi, jak gdyby prolog 
do jakiejś nowej sztuki, która może zosta- 
nie odegraną na wielkiej scenie młodego 
cesarstwa niemieckiego. Bęben i trąba 
grzmią, niby odległe sygnały trwogi, idąc 
naprzeciw powiewom pokojowym... 

„Czy to Na zbieg okoliczności ?— wy- 
jaśni przyszłość, lecz mimowolne przeczu- 
cie mówi, iż z chwilą, gdy cesarz Fryderyk 
zamknie oczy, wejdziemy w okres, w któ- 
rym wypadnie oczekiwać wszystkiego nie- 
oczekiwanego, przewidywać rzeczy nieprze - 
widziane, i kiedy przedewszystkiem trzeba 
będzie spodziewać się wojny. 

„Być może, iż przewidywania 00 do tego 
ostatniego nie sprawdzą się zaraz, lecz 
jedno jest niewątpliwem, iż będziemy żyli 
w takich czasach, że za dzień jutrzejszy 
ręczeć nie będzie można. Choćby nie wiem 
jake ks Bismark zaręczał za utrzymanie 
pokoju — żadna siła nie stanie temu na 
przeszkodzie, aby Europa z dnia na dzień 
nie miała przewidywać katastrofy. „Kto 
idzie”* — będzie hasłem wszystkich sto- 
sunków międzynarodowych i biada tema 
państwu, które znajdzie się w chwili po- 
poczęcia się nowego okresu nieprzygoto- 
waniem”, 

Obecne stosunki we Francyi bruksel- 
skiemu „Nord'owi* nasunęły następujące 
komntarze. „Ten szybki rożwój bulanżys- 


mu równożnaczny jest z dążeniem do tyra- 
nii. Może się to wydać nieprawdopodobne 
tym, którzy nie znają uforyzmu: „We 
Francyi wszystko jest możliwe", Rzeczy- 
pospolitej francuskiej grozi to samo nie- 
bezpieczeństwo, co jej póprzedniczkom. 
Mówiąc o upadku monarchii lipcowej, po- 
wiedział Guizot: „Napastowana z góry 
przez legitymistów, z dołu przez republi- 
kanów inusiała pód tym pódwojnym na: 


Lwangrodzko- Dąbrowskiej 


Z iwangr. do Dąbrowy 


Wych. z Iwangrodu 
jomia 


Z Dąbrowy do Iwangr. 
Wych z Dąbrowy 
w. 2 Kiele 
w z Bzina 
4, Radomia 
przych. do Iwangr. 
Z Koluszek do Ostrow. 
Wych. z Koluszek 10 pop. 
w, m Bzina 22 w n. 
przych. do Ostrowca | 6/62 rano 
Z Ostrow do Koluszek 
Wych. x Ostrowca u 180 rano 
x Bzina [57 por 
przych. do Koluszek Uh wlk 
Ę 
Godziny przyjściai odejścia pociągów ożną- 
ug Gzani warszawskiogo 
kaj wykazane 
mngród, 


% targów zbożowych i pro- 
duktowych. 


w Radomiu jog 
w średnim gatunku a mo po. ra. Gł 
rzec, żyto po ra. 3.15, jęczmień po rs. 
dwie po rg 1.50 do-1.30 sa kotosa, Tarka 
mocno rs. 4.50 korzoc. m. 1.50 korzoc, 
W Warszawie d.27 kwietnia na targa na placu 
Witkowskiego usposobienie, na. pszenicę bez 
xmiany. Korzeo wyborowej płac, ra, 7.00, śro- 
dniej 690. Żyto wyborowe płacono rs. 3.75, 


l ra, 4.66. 

fa. W Warszawie . 27 kwietnia uspo- 
sobienie słabe; _ płacono za wiadro w sprzedaży 
hurt. 814%— 817%, czyli za garuiee. 0. 


Na czwartkowym 


— 4 


W Hambutgu usposobienie na okowitę ospało 
ma kwiecień 
100 litrów. 


, na. kwiecioń-maj 20%, marek 


Dr. Edmund Drewnowski 


zam eszkał w Radomiu, róg ulic Zgodnej 

1 Lubelskie- Górki, dom Filichowskiego. 

Leczy choroby book dziecięce i ko- 
jece. 


Administracya 
szpitala św. Kazimierza zawiadamia niniej- 
szem uł 


od osoby. — Zawiadamia się przytem, że 
i 


żadne rece] pisywane biednym na 
mieście, odtąd kaps) szpitała wydawAne 
z aptek nie będą. w 


Administracya zaś szpitala starozakon- 
nych zawiadamia, że udziela porady lektr- 
skiej i pomocy felezerskiej bezyłatnie dla 
biednych, a żaś dla zamożniejszych za żło- 
żeniem do puszki 15 kop. Godziny przyję: 
cia od 10 — Il-ej z rini 


| ZARZĄD 


stowarzyszenia spoży w czego 
„Oszezędność” 


ma zaszczyt zawiadomić pp. współstowa- 
rzyszonych, iż od dn. 19 kwietnia (1 maja) 
r. b. w handlu R. Filipkowskiego pod firmą 
„F. Jankowski w Warszawie”, istniejącym 
w Radomiu przy uł. Lubelskiej, w domu 
Nowakowskiego, odbywać się będzie dla 
H członków stowarzyszenia naszego, po- 
Rug stałych cenników sprzedaż wszelkich 
gatunków spirytusów, wódek, likierów, ara- 
ku, porteru, piwa z browarów Saskiego i 
Keplera, miodów, maliniaku, zagranicznych 
likierów, koniaków, araków, porterów, win 
węgierskich, francuskich, hiszpańskich, 
reńskich, jyk również ruskich. 

Sprzedaż odbywać się będzie w ten sam 
sposób, jak we własnym naszym sklepie 
tj. że członek stowarzyszenia płacąc za 
ała przedmiot gotowizną, będzie otrzy- 
mywał marki zwrotne i takowe składać we 
właściwym czasie Zarządowi dla Obliczenia 
dywidendy. 7 


* domu Wł Mikluszyća przy ul. 
Spacerowej Nr. 234, do wynajęcia od 
św. Jaua dwa mieszkania parterowe, skła 
dające się z trzech pokoi, kuchni, piwnicy, 
drwalki i górki. 

Przy ul. Szwarlikowskiej jedeń pokój 
w każdym czasie. Wiadomość u właściciela. 


Różne mieszkania ciepłe i bez wil- 
goci'do wynajęcia od św. Jana w domu p. 
Kaczkowskiego, Rynek. 


z kak. 
Mieszkanie: trzy WIG ja 
z dwoma Z zdryzeę --) jgiem 

jętrze, w domu Sawickiego, wprost ogro* 
Ę nowego do wynajęcia od 1-go lipca r. b. 
Tamże stajnia, wozownia 1 komórka także 
do wynajęcia. 


Sprzedaż i kupno. 


ę Dom MA Salą okęż Ż. L-D.), w 
tórym mi się apteka, do sprzedania z 
wolnej ręki. Wiadomość w księgarni Adol- 
fa Zucker w Radomiu. 


W majątku kśłonowiee, 
p5 Skaryszewem, jest do sprzedania 

ubin niebieski do siewu, po 
3 ruble zą korzec. Netto 250 f, 


jątku około 30 włók mają - 


ny zaraz administrator porę- 


Do 
tego, putr: 
czający. Adregować: stacja kolei Nadwi- 
ślańskiej Sobolew M. K., posta restante. 


Redaktor i wydawca D* Rewoliński. 


JĄcasoaemo Ifenzypow. — r. Pazown, 16 Anpóum 1888 r. 


we wsi Zapniów, w powiecie 
iłżeckim, potrzeba wspólnika do budowy 
Młyna Wodnego z kapitałem rs. 1500, Za= 
razem jest do wypuszczenia w pacht 20 
krów i io wynajęcia letnie mieszkanie w 
ogrodzie. E 
Adres; Mrozowski, st, poczt. Wierzbnik. 


W dobrach Piastów i Wsola 
pod Jedlińskiem jest.od Ś-go Jama r. b. do 


| wydzierżawienia pacht mleka z 30 krów 


wo Wsoli i 48 w Pinstowie, a także Młyn 
Wodny na rzece Radómte w Piastowie. 

Wiadomość ma miescu w Piastówie. Po- 
czta Jedlińsk. 


Poleca Się czytolnikom wiejskim, 
oraż wszystkim przyjaciołom DA (xB 
stępujące książki ludowe, znajdujące się 
w księgarniach K. PROG skiigo |Kra- 
kowskie. Przedznieście Nr, 43), Teodora 
Paprockiego (Nowy Świat Nr. 41), Kdwar- 
da Kolińskiego (Marszałkowska Nr, 122) 
i w innych. 

1) Podarunek dla młodzieży. Książka do czyta- 
nia dl tych, co nie cheą być ciemnymi, przęz 
W. Olszewskiego. Wydanie drugie si |- 


30 kop. W oprawie śokturowaj 5 kop. Kia 


wiejską. 

2 iokawych i oh 

gostek WY 
pra 


223 
4) 0 owadach szkodliwych i pożytecznych 
poz Graz 


gospodarstwie spolszczył wwski z 24 
Eyatnkami. Cona 10 kop. Obejmaja króki rys 
życia, obyczajów i stosunku, do gospodarstwa 
o najważniejszych żuków krajowych. 
5) Maszyny parowe i koleje żefazno p. W. Ol. 
szewskiego z portetem Stefensona, mapką kolei 
w Królestwie Polakiem i wielu rysunkami 10 k. 
Po wstępie, wyjaśniającym wogóle znaczenie 
maszyn, jako pomocnika w pracy ludzkiej, po 
daną jest krótka historya wynalezienia i sto- 
poiowego ulepszenia maszyny. parowej i paro- 
wozu, oriz życiorys Stefónsona. 

6) Nauka rachuatów dla samoużów 5. Różań - 
skiego. Jestto nauka liczenia ustnego i pidmien- 
nego, oraz czterech działań, z leznemi zadą- 
niami, sstosówanówmi do życia” wieśniaka, 15 


kopii 
1) Go robić, aby być. zdrowym i długo żyć ? 
[2 Zielezaka, z Ż-a oraz Gena 10 ie. 
jeika krótki zbór najważniejszych przepisów 
ygieny. 

8) Co robió, gdy kto zaćhoruje? I. Zielczaka 
» mu rysunkami. Cena kop. 5. Książka ta 
zawiera krótkie rady niesionia choremu pomo 
sy, przód przybyciem lekurza, 

9 Stara ul: powieki J.I.Krwszewakiego 
10) Kuźma Jeż, z powieści T_T. Jeża „Hi 
sy pppd ró ko 0 

11) O roi Obraz 

t 


ak obyczajowy W. Maronć 


obku 


14) Snopek, Kaiątka dlu dzięci wiejskio» p. 
JR. ML. Jost to zbiór artykulików, wioraty ote., 
dających dziecka stopniowa pojęria 0 jego oto” 
tm kpykzofely Sea | 
ej, a kończąc na tem, o widzi na niebie. 

Wkrótno wyjdzie a drukuj 

15) Pan Adwokat z powieści p, EL. Orzoszko- 
wej „Niziny* (wkrótce wyjdzie z draku). 

Numer 1 do 7 goi14 mogą być używane 
ło nnuki przez dzieci inteligencyi, 


SJ 


! 


Podziękowanie. 


czę W ni et 
cym w tymże szpitali 


do sprzedania w domu W-ej Lubienieckiej 
przy Starym ogrodzie 


Nauczycielka Polka 


z wykształceniem gimnazyalnem potrzebną 
na wieś od 1 lipca r,, b. Bliższa wiado- 
mość w sklepie F, Wujeiechowskiego przy 

ulicy Lubelskiej Nr. 108. 


ców radomskich, wystawiony tia imię Syl. 
węstra Sobiniewskiego zaginął. Znalazcą 


raczy powyższe pr 


ik k4 
jaszport, list i kwit Kasy Przemysłow. 
| Imioty złożyć w za: 


rządzie, policyi miejscowej lub w rodak: 


wył „Gazóty Radomski 


Po_5 kopiejek 
ze szkła białego 
ładnej formy, wytrzymałe do gorącej wody, 
poleca, jako burdzo praktyczne, 
Adam Cybulski 


Skład szkła, po! ny lamp, galanteryi 
Radom, ul. Lubelska. Kielce, ul. Krakowska 


Zupelna 
WYPRZEDIJ 


po cenach 


niżej kosztu 
W MAGAZYNIE 
W. Winklera 


przy ulicy Lubelskiej 
. 

w iadomiu. 
pzm nh 
SKŁAD PAPIERU 

Perfumeryi i Galanteryi 
Stan. Rakowskiego 

róg Lubelskiej 1 Warszawskiej 
sprzedaje 100 arkuszy papieru i 50 ko- 
pert z literami za 60 kop.— 100 biletów 
wizytowych za 60 kop. — PERFUMERTA 
ruska, krajowa i zagraniczna w wielkim 
wyborze.— Śpilki do włosów Mikado, wa- 
chlarze Mikado, parasolki, - grzebienie, 
szczotki, Fozybory na _ tualety, lustra. — 
Krawaty, laski, baty, portmonety, necce- 
sery podróżne, broszki, brausolety i t. p- 
oraz wszelkie artykuły w zakres galante- 
ryi wchodzące w wielkim wyborze.-— Pa- 


piery kanoelaryjna z fabryk Soczewka, Mir- 
ków, Jeziorna, Pilica pocenach fabrycznych. 


(GLI 


po cenie umiarkowanej 


WYKORÓWĄ | 


Szanownym Panom obywatelom i antreprenerom 


cegielnia, dawniej. Idelsohna, z piecem Hoffmanowskim (zwana parową). Wyrabia się: 

cegłę zwyczejną, klepkową, kaneze do gzemsów, prasowaną, olejną, kliniastą i t. d 

Wiadomość u właściciela Samuela Adler w domu W-go_ Jermolińskiego 
przy ulicy Lubelskiej. 


W drukarni J. K, Trzebińskiego w Radomiu, 


